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Cukierni  Warszawskiej
w Sosnowcu

całkowita zm iana programu.
Nowozaangażowana pierwszorzędna orkiestra.

N ow e w y s tę p y  s ił  a r ty s ty c z n y c h :
R O MY  Z I E L I Ń S KI E J ,  OL GI  Ż A R S K I E J  

i S T E F A N A  L U B I C K I E G O .
Wszystko więc nowe, a ceny stare i

Posiedzenie sejmu.
WARSZAWA, 51. 10. Dziś przed 

posiedzeniem seśmu zebrały się nie­
mal wszystkie kluby poselskie, ce ­
lem ustalenia taktyki w czasie o- 
becnej sesji i omówienia szeregu 
spraw  bieżących.
i O g. 4 m arszałek sejmu Daszyń­
ski otworzył sesię odczytaniem z a ­
rządzenia prezydenta Rzpiitej o jej 
zdołaniu. Ńa posiedzenie to przy­
byli wszyscy członkowie gabinetu 
z premjerem Bartiem na czele. Na­
stępnie zabrał g łos minister skaibu 
Czechowicz i w ygłosił ekspose o 
sytuacji finansowej państwa, otwie­
rając  niem dyskusję ogólną nad 
preliminarzem budżetowym na . rok 
1929 50.

Przemówienie m inistra skarbu.
WARSZAWA, 51.10. (wł.) Na dzi- 

siejszem posiedzeniu sejmu p. m ini­
ster skarbu Czechowicz w ygłosił 
przemówienie, w którem między in- 
nemi powiedział:

«W niesiony do wysokiej izby pre 
lim inarz budżetowy na r. 1929/50 
przewiduje po stronie dochodów 
2.809 milj., po stronie wydatków 2 802 
milj. Gdybyśmy nawet w drugim 
półroczu r. b. nie otrzymali zwięk­
szonych dochodów, lecz tylko takie, 
jakie mieliśmy w roku ubiegłym, to 
wpływy tegoroczne wynoszą więcej, 
niż sum a preliminowana. Przyszły 
preliminarz przewiduje w budżecie 
administracji i w planach przedsię­
biorstw 608 milj. zł., przewyższy to
0 55 milj. odpowiednie pozycje te­
gorocznego. Taki układ budżetu 
podyktowany jest nie tyle koniecz­
nością zaspokojenia niezbędnych

fotrzeb, lecz także dążeniem do u- 
zymania pomyślniej komunktury. 

Musimy zlikwidować obowiązujący 
obecnie podatek majątkowy, jako o- 
party na wadliwej strukturze i za­
stąpić go stałym  podatkiem m a­
jątkowym o stawce umiarkowanej. 
System  licznych podatków na ceie 
samorządowe, n^mianowicie podatki: 
gruntowy, drogowy, inwestycyjny, 
wyrównawczy i t. d., w których nie 
m oże się zorjentować drobny rol­
nik, daje pole do hcznych nadużyć
1 przeistoczył się w istną plagę e- 
gipską. W szystkie te podatki na­
leży zamienić na jedenj odpowiednio 
zwiększony na potrzeby sam orządo­
we. Wydaje się rzeczą słuszną, aby 
wysokość podatku gruntowego, który 
od 1924 r. nie zważając na 5-kroiny

wzrost ceny podatków rolnych, nie 
został dostateczny do zmienionych 
warunków.
Życie dyktuje także złagodzenie po­
datku obrotowego, gdyż podatkiem 
tym zasadniczo obciążony jest kon­
sument. Muszę stwierdzić, że Pol­
ska wstąpiła na drogę szybkiego 
rozwoju gospodarczego, czem wzbu­
dziło zaufanie wewnątrz kraju i za- 
granicą«.

Następnie p. minister Czechowicz 
podkreśla ciągłe zwiększenie się re­
zerw, które stanowią zabezpieczenie 
na wypadek pogorszenia się kon- 
junktury, oraz szybko postępującą 
kapitalizację.

W świetle powyższych danych 
nie wytłumaczonym jest pesymizm 
szerzony przez niektóre odłam y p ra­
sy. Pesymizm ten znajduje jedynie 
uzasadnienie z naszym ujemnym bi­
lansie handlowym. Ale 1 w tern 
niema obaw, należy bowiem pam ię­
tać, że kryzys walutowy w 1925 r. 
nastąpił wskutek deficytu budżeto­
wego i nadmiernej emisji bilonów.

Kryzys walutowy przy obecnym 
stanie gospodarki budżetowej jest 
wykluczony. Rząd zresztą w tej 
kwestji udzieli obszernego wyjaśnie­
nia na komisji budżetowej. Niema 
mowy o tern, żebyśmy się zadłużali 
zagranicą, nietylko na normalne po­
trzeby budżetowe, lecz na inwestycje, 
które nie wpłyną na podwyższenie 
produkcji. Niektóre dzienniki w y­
rażają obawę, że wskutek kryzysu 
pieniężnego na rynku amerykańskim 
będziemy pozbawieni środKów zze- 
wnątrz.

Obawy te jednak są  płonne, 
gdyż przedewszystktem kryzys a- 
m erykański przeminie, a po wtóre 
Europa Zachodnia idzie po drodze 
szybkiej kapitalizacji. Kończąc ni­
niejsze przemówienie, uważam za o- 
bowiązek dać wyraz przekonaniu, 
że aczkolwiek zostały już położone 
fundamenty dla rozwoju ekonomicz­
nego, dalecy jesteśmy od dobroby­
tu. Stworzenie dobrobytu wymaga 
m aga jeszcze szeregu lat, opartych 
ua w spółpracy rządu i społeczeń­
stwa, Niestety, niepowołane jedno­
stki wysilają się nad wytworzeniem 
niesamowitej atmosfery niezdrowej 
krytyki.

Chłodno, chmurno i mglisto.
Dziś chmurno I mglisto, tempe­

ratura bez zmian.

W piątek, dnia 2-go listopada r. b. jako w 11-tą bolesną 
rocznicą śmierci nieodżałowanej córki i siostry naszej

/

Mieczysławy Szpiglównej
odprawione zostanie o godzinie 12-ej w południe na cmentarzu 
żydowskim w Sosnowcu nabożeństwo żałobne, na które zapra­
szają krewnych i życzliwych

Rodzice, brat i bratowa.

Bezczelny atak polskich niemców
na p. D e w s p  5 min. Kiihna.

„Posener Tagsblatt" musi być nauczony taktu i przyzw oitości.
POZNAN, 51.10. Akcja młodzieży 

i społeczeństwa polskiego sk iero ­
wana przeciw nabywaniu zagranicz­
nych towarów, a za popieraniem 
wytwórczości krajowej, zwłaszcza 
zaś krok p. Deweva, który akcję tę 
szczerze i wyraźnie poparł, wypro­
wadził organ niemców poznańskich 
»Posener Tageblait« z równowagi.

Dziennik ten w ostatnim num e­
rze w sposób wysoce nietaktowny

napada na p. Deweya, Insynuując 
przy tern, jakoby wystąpienie p. De» 
weya wywołało w kołach dyploma­
tycznych w Polsce nietylko zdziwie­
nie, ale 1 niezadowolenie.

Równocześnie atakuje to pismo-* 
m inistra komunikacji Kiihna z po­
wodu jego okólnika do dyrekcyj 
kolejowych, zabraniającego sprze­
daży artykułów zagranicznych w re­
stauracjach kolejowych.

Zeppelin wróci dziś o 3 rano.
BERLIN, 1. 11. (wł.) Wczoraj o 

godz. 5 po południu Zeppelin znaj­
dował się o 100 od Brestu, wobec 
czego powrót Zeppelina nastąpi o- 
koło 5 rano.

17 letni chłopiec, jadący w Zep­
pelinie na gapę otrzym ał paszport 
od konsula am erykańskiego w Sztut-

gardzie. Kilka firm niemieckich o- 
fiaruje chłopcu posady.

Cyrk Hagenbeka obiecuje go 
kształcić na pogrom cę zwierząt. 
Największy kabaret w Berlinie og ła­
sza, że dziś wieczom gościć w nim 
będzie ten »ślepy« pasażer.

Aresztowanie atarnana Bykszowanego
i całej szajki kom unistycznej we Lwowie.

LWÓW, 51. 10. Między areszto­
wanymi członkami komunistycznej 
partji zachodniej Ukrainy we Lwo­
wie, o czem już doniósł onegdajszy 
»Expres Poranny« znajdują się wy­
bitni wywrotowcy, jak Konrad Por- 
des, wyższy urzędnik dyrekcji poczt 
we Lwowie, który część swego 
mieszkania odstąpił na sekretariat 
I tajne zebrania dygnitarzy komuni­
stycznych, dr. Bronisław Korm an, 
syn wysokiego urzędnika dyrekcji 
kolejowej we Lwowie, Rudolf G ross

i koncypjent adwokacki Izaak Fas- 
eler. %

Tworzyli oni sztab pod kierow­
nictwem znanego z walk poisko- 
ukraińskich atam ana Bukszowane- 
go, obecnie redaktora komunistycz­
nego pisma »Swiatło«.

Wczoraj [wieczorem aresztowano 
we Lwowie Bukszowanego.

Wczorai przeprowadzono również 
liczne aresztowania komunistów w 
Tarnopolu, Złoczowie, Dolinie, S try ­
ju i Drohobyczu.

„Landru z Marsylp* m orderca licznych kobiet, zag łodził  s ię  
na śm ierć  w więzieniu ś ledszam .

MARSYLJA, 51. 10. W tutejszem 
więzieniu óledezem zm arł słynny 
»Landru z Marsylji«, Pierre Rey, 
który m iał na sumieniu życie bar­
dzo wielu kobiet, zwabionych przez 
niego obietnicami małżeństwa a na­
stępnie po obrabowaniu nielltoścl- 
wie zamordowanych. O d chwili o d ­

staw iania go do więzienia zbrod­
niarz uprawiał uporczywą głodów ­
kę. Przyjmował on zaledwie nieco 
mleka 1 wody. Sędziem u śledczemu 
odmawiał wszelkich zeznań. W sku­
tek wycieńczenia do ostateczności 
organizmu zmarł. Tajemnicę zbrod­
ni zabrał ze sobą do grobu.
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K onferencje
mcrsz. Plłsatekisp i ich znsszente.

Onegdaj odbyły się konferencje 
marszałka Piłsudskiego z premierem 
B a r t i e m ,  p o c z e m  marszałek 
udał się na z a m e k  Potem od­
było się p o s i e d z e n i e  r a d y  
ministrów pod przewodnictwem pre- 
miera Bartla i z udziałem marsz. 
Piłsudskiego. Ostatnim konferen­
cjom, które się w tej chwili odby­
wają przypisują w kołach politycz­
nych .poważne’ znaczenie. Ogólnie 
zwraca się uwagę, że w tej chwili 
n.or&z. Piłsudski znowu kieruje po­
lityką wewnętrzną i w konferencjach, 
które się ostatnio toczyły, omawiał 
pian działalności na terenie parla­
mentarnym, biorąc w swe ręce in i­
cjatywę prowadzenia polityki we­
wnętrznej. W każdym razie zapo­
wiadają, że najbliższe dni przynib- 
są bardzo ciekawe zmiany w 
związku z ostatniemi konferencjami.

Dar Warszawy dla 0r-0ta.
g i strat warszawski wvas\ gno- 

w .ł ;;5 tys. zł. na koszta uroczysto­
ści, związanych z obchodem 10-lecia 
niepodległości Polski. Pozstem po­
stanowił magistrat wypłacić 15 ty­
sięcy zł. Arturowi Oppmanowi (Orf- 
Ottowl), piewcy Warszawy. Będzfe 
to dar miasta, ofiarowany w wielką 
rocznicę poecie, który ukochał I 
wsławił Warszawę.

Zdradliwa przesyłka 
zbrodniczego syna.

Onegdaj zaszła w Krakowie 
zbrodnia, rzucająca jaskrawe światłó 
na stosflriki, w jakich żyjemy.

Władysław Franczak, mafsteP 
kamieniarski, lat około 55 Ifcwjcy, 
zamieszkały przy Alei Królewskiej 
na Warszawskiem, wszedł w zwią­
zek małżeński *  przystojną i młoq§- 
szą od siebie kobietą. Małżeństwu 
temu — jak opowiada sam ojciec— 
srodze przeciwny był jego syn.

Wczoraj w południe Franczak 
(ojciec), otrzymał przesyłkę poCztó- 
wą, oznaczoną, że zawartością jej 
są naczynia stołowe. Przy otwierd- 
niu paczka wybuchła* przyczem o- 
kazało się, że W paczće znajdował 
się nabój dynamitowy.

Skutkiem eksplozji mieszkanie 
zostało kompletnie zdemofowane. O- 
twierający paczkę Franczak został 
poraniony na całym przodzie ciała. 
Szczególnie ciężką ranę odniósł na 
brzuchu i podbrzuszu, dalej liczne 
rany na twarzy, piersiach, obu rę­
kach i nogach. Jeden z odłamków 
lirwał mu ponadto palce u lewej ręki.

Według opowiadania Franczaka, 
zbrodnię spowodował syn jego, 
który chciał zagarnąć majątek.

Po założeniu opatrunków, lekarz 
dyżurny przewiózł ofiarę zbrodni­
czej ręki w stanie bardzo groźnym 
do szpitala.

Jak się w ostatniej chwili dowia­
dujemy, syn Franczaka został a- 
resztowany. _ _ _ _ _

N i e z w y k ł e  s a m o b ó j s t w o
zakochanych.

Sensację wywołuje podwójne sa­
mobójstwo pewnej pary miłosnej, do­
konane w sposób bardzo oryginalny.

Pewien ślusarz wiedeński udał 
się ze swoją kochanką do Heiligen- 
kreułz." Tutaj” ustawił narzeczoną pod 
słupem przewodu elektrycznego, o- 
winął jej szyję drutem i sam wdra­
pał się na maszt przewodu, załą- 

f czając prąd o sile 20 lys. wolt, który 
' dziewczynę zabił na miejscu. Ślu­
sarz poparzony prądem spadł na 
ziemię i stracił przytomność. Zdo­
łano go jednak uratować. Będzie on 
odpowiał za zbrodnię morderstwa.

Kobieta dowódcą 
opryszków.

Od pewnego czasu w okolicach 
Złoczowa grasuje banda opryszków,

RK25B. ' 
 - J

Umarłym m chwal?, żp p  na etnehę,
W dniu 1 - listopada. ,

Jeżdi Polska ma wiele dro­
gich sercu świąt, to dzisiejsze 
święto zaliczyć trzeba do naj­
droższych.

Jest to święto Nieznanego 
Żołnierza, święto póległych 
bohaterów polskich, tych, co 
polegli w walkach powstań­
czych o niepodległość Polski 
i tych, co w wielkiej wojnie 
światowej krwią i życiem swo- 
jem przyczynili się do zmar­
twychwstania Ojczyzny naszej.

W żadnym innym kraju dra-’ 
ga śmierci nie wiązała się tak 
często, jak w Polsce, z drogą 
służby obywatelskiej i poświę­
cenia dla Ojczyzny.

Przez długie wieki, od cza­
sów zamierzchłej przeszłości, 
wije się ta droga śmierci po­
przez Psie Pole, Grunwald, 
Kirchhoim, aż po mury Wie­
dnia. Później Racławice, So­
mosierra, San Domingo, Bere­
zyna, a jeszcze dalej — te nie­
zliczone miejsca bitew i poty­
czek powstańców, oraz Sybir 
daleki.

Wojna światowa stworzyła 
nowe cmentarze polskie, roz­
rzucone po świeci e, —- po la­
sach poleskich, litewskich i 
białoruskich, po ukraińskich 
stepach, po tajgach sybirskich, 
po tundrach murmańskich, w 
głębinach mórz dalekich i nie­
znanych; dalej we Francji, tam 
pod Verdunem, w lesie Ara­
gońskim i tam w słonecznej 
Italji nad Piavą... Po całym 
świećie rozrzucone bieleją na 
wietrze kości polskie, samotne 
i opuszczone.

W końcu mamy jeszcze 
szlaki cmentarne obrony Lwo­
wa, krwawych walk z bolsze­
wikami i walk powstańczych 
na Górnym Śląsku.

Tę daninę śmierci płacił 
naród polski hojnie w prze­
szłości, na niej gruntowała się 
świetność dawnej Rzeczypo­
spolitej, z niej też, jako z ofia­
ry krwi narodu, powstała dzi­
siejsza, od lat dziesięciu zmar­
twychwstała i zjednoczona Pol­
ska.

Nasza księga umarłych — 
to nietylko długa lista przod­
ków i krewnych, to zarazem 
wielka księga ofiar i poświę­
ceń całych pokoleń bohaterów 
bojowych, którzy krwią i ży-

którą dowodzi kobieta. Wczoraj po- 
wraćał z Sokółki mieszkaniec wsi 
Hnatko Bełej. Z krzaków wysko­
czyła ku niemu młoda i piękna ko­
bieta w męskiem ubraniu i rozpo­
częła z nim rozmowę. Za godzinę 
zażądała 600 zł., które Bełej miał 
ze sprzedaży koni. Bełej uważając 
to za żart odmówił, poczem piękna 
kobieta sama wzięła się do rew izji 
Bełej z - zął stawiać opór. Piękna 
kobieta dała sygnał i z za krzaków 
wypadło 4 drabów, dziewczyna wy- 

.dobyła rewolwer 1 dała do Beleja 2 
strzały, poczem wszyscy zbiegli.

Kilka godzin później znaleziono 
Beteja, ciężko rannego • w le3ie. 
Ranny przed śmiercią złożył zezna­
nie o napadzie.

ciem swojem wypisaii najpięk­
niejsze karty historji Polski; 
księga ta, to jednocześnie e- 
wangelia żywa dla pokolenia 
dzisiejszego i przyszłych na­
stępców naszych.

Dzień dzisiejszy jest poza- 
tem świętem ludu, oparłem na 
silnej i głębokiej tradycji. Opie­
ra się ona na starym jeszcze 
z czasów pogańskich pocho­
dzącym kulcie dla umarłych, a 
umocniła się jeszcze ta trady­
cja przez poezję j przeżycia 
tragiczne narodu.

Lud polski wierzy, że w 
noc zaduszną zmarli mają do­
zwolone zejście na len świat 
wśród żywych, że choć niewi­
dzialni, w noc tę matki odwie­
dzają dzieci swoje, dzieci—ro­
dziców i t, d „ jedyny ten raz 
w ciągu roku.

W żadnym innym bodaj 
kraju to święto zmarłych nie­
ma tak wybitnego jak w Pol­
sce charakteru religijnego i mo­
ralnego. Jest ono nietylko oka­
zją do odwiedzenia grobów, 
dla złożenia na nich wieńców 
i świateł płonących, ale rów­
nocześnie dniem modłów za 
dusze pokutujące, wreszcie 
dniem uczczenia pamięci zmar­
łych, oraz poległych bojowni­
ków i męczenników narodo­
wych.

Biegną więc dziś nasze my­
śli wstecz, ku- tym minionym 
czasom, obejmują całą Polskę, 
całą kulę ziemską, gdzie tylko 
los wojenny i tułaczy rozniósł 
kości rodaków naszych.

Jak długa i szeroka ziemia 
polska, wszędzie na cmenta­
rzach naszych zapłoną dzisiaj 
migotliwe kaganki, popłyną 
pod niebiosy pieśni żałobne...

Są jednak cmentarze, na 
które nikt nie przyjdzie, są gro­

by, na których nikt żałobnych 
nie zapali świateł, ni garsd 
kwiatów jesiennych nie rzucic 
ni pieśni żałosnej nie zaśpiewa.

Nie jesteśmy bowiem w sta­
nie odwiedzić wszystkich tych 
m ogił i mogiłek, rozsianych na 
drodze uchodźtwa polskiego 
wzdłuż gościńców na wschód 
wiodących, nie możemy* rów­
nież odwiedzić owych wzgór­
ków skromnych, na Murmesiie 
śniegiem przyprószonych, :.ie- 
lenią na południu pokrytych i 
na rozłogach pó! dalekich 
kośćmi żołnierzy polskich bie­
lejących.

Na tych samotnych, opusz­
czonych i nikomu nieznanych 
mogiłach nie zapłoną dziś ża­
łobne kaganki. Pusto tam bę­
dzie, ciemno i głucho.

Niech więc przynajmniej my­
śli nasze ku nim pobiegną { 
żłożą hołd i cześć fyrn pole­
głym za Ojczyznę. Niechże w 
dniu dzisiejszym pochwalone 
będzie imię tych setek tysięcy 
bezimiennych bohaterów pol- 
skichl

Myśmy w Polsce jeszcze 
Nieznanego Żołnierza wielk;emi 
pomnikami nie uczcili, tak jak 
państwa zachodnie; jeszcześmy 
ku czci jego nie wybudowali 
świątyni, a przecież tyle mie­
liśmy ich w narodzie, tych 
nieznanych, cichych bohaterów!

A  skoro nie pomnikami, to 
sercem uczcijmy Ich pamięć I 
złóżmy Irn hołd należny. Nie­
chaj w tej ceremonji nie brak­
nie nikogo, bo wszyscy jesteś­
my dłużni wdzięczność Tym, 
którzy ofiarą swej krwi mę­
czeńskiej i życia położyli fun­
damenty pod gmach wolnej 
dzisiaj i idącej do rozkwitu na­
szej Rzeczypospolitej.

CR)-
W przemyśle metalowym znowu 

gromadzą się chmury.
Sprawa ostatecznego uregulowa- 

nin płac w przemyśle metalowym 
znów ulegnie zwłoce, zawzdzięcza- 
jąc nieustępliwości przemysłowców, 
którym się zdaje, że będą bez koń­
ca wyzyskiwać robotnika.

Na onegdajszej konferencji w in­
spektoracie pracy w Sosnowcu przed­
stawiciele przemysłowców mieli o 
dwagę zaproponować takie płace 
podstawowe: rzemieślnik 1-ej klasy 
od 4 60 do 5 zł. na dzień; klasy? ej 
od zł. 4.40 do 4.70, pomoc od 5.50 
do 5.70. Przecież takie płace są

wprost skandaliczne!
Jeszcze gorzej przedstawiają sl 

zarobki kobiet, które »zarabiają« dzt 
zł. 1.75, a mają dostać aż 2 . złote f 

Jest to zwyczajna chęć wywoła^ 
nia strajku, bo inaczei tego wytłu­
maczyć sobie nie można.

Z takich płac wyżyć niepodobna, 
sądzimy więc, że rząd musi wejrzeć 
w tę sprawę 1 zmusić przemysł me­
talowy, czerpiący kolosalne zyski z 
zamówień rządowych, do sprawie­
dliwego uregulowania płac robot­
niczych.

W niedzielę dnia 4 listopada 1928 r. o godz. 5-ej po południu 
w sali kina »Zagłoba przy ul. Kościelne! ódbędzfe się

NADZWYCZAJNE ZEBRANIE 
właścicieli nieruchomości

w sprawach wyborów do Rady Miejskiej z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Wybory do Rady Miejskiej i ich znaczenie do właści­
cieli nieruchomości. ?) Wolne wnioski

2  uwagi, na niezwykle weżoe znaczenie tego zebrania prosimy 
o jaknajliczniejszy uddział. Z A R Z Ą D

Zjednoczone Stowarzyszenie 
WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI 

m. Sosnowca
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Listopad.
Listopad to jesień w całej pełhl 

Wiatr po całych dniach wyje, świ­
szczy, jęczy, a tyle smutku, tyle ja- 
-kiejś rzewności brzmi w tych odgło 
sach, że fantazja ludu przypisuje o- 
we jęki duszom czyścowym, skar­
żącym się na męki i o westchnienia 
do Boga proszącym.

Dnia i ciepła ubywa coraz wię­
cej, a powietrze coraz bardziej sta­
je się wilgotnem. Krajobraz w tym 
miesiącu dziki, posępny, niebo za- 
snuwa się ołowianemi chmurami, 
słońce rzadko kiedy mrugnie złotą 
rzęsa, atmosfera ciężka poważnie lu­
dzi nastraja.

W lasach wciąż szumi deszcz 
spadających, zeschłych liści. Dla 
myśliwych roboty w bród: po!u;e 
się wtedy na rozmaitą zwierzynę.

jeżeli nie bvło grudv, ani śniegu 
Vf październiku, na Szymona i Judę 
— to myśliwi spodziewają się, że 
Wszyscy Święci na białym przyja­
dą koniu i w wigilję św. Huberta 
pierwsze łowy wyprawić będzie 
można. Jeżeli zaś i patron myśli­
wych nie dopisze, szaruga jesienna 
potrwać może aż do św. Andrzeja.

Z niektóremi datami listopada 
łączą się też pewne przysłowia i 
j powiedzenia ludowe, jako rady i 
Wskazówki rolnicze, albo też przepo­
wiednie, dotyczące stanu pogody. 
Naprzykład:

„ W listopadzie grzm i —  
rolnik wiosnę śni. “

J a k  Marcin na białym koniu przyjedzie. 
To ostrą zimę nam przyw iezie.“

J a k i czas na Ofiarowanie 
Taka zima też nastanie.“ 

mPo świętej Katarzynie 
P om yśl o pierzynie.“

„Na świętego Andrzeja 
Trza kożucha dobrodzieja."

W dziejach naszego narodu listo 
pad ma szczególniejsze znaczenie. 
W listopadzie 1850 roku wybuchło 
tragicznie zakończone powstanie o 
wolność Polski; w listopadzie 1916 
roku prawa polska poczęła zwolna 
przyoblekać realne kształty, aż wre­
szcie dnia 11 listopada 1918 toku 
runęły państwa zaborcze i dzień 
ten przyniósł nam od półtora wie­
ku oczekiwaną z upragnieniem nie­
podległość, której pierwsze dziesię­
ciolecie świecimy za dni kilka.

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Wszyskich Świętych 
Jutro: Dzień Zaduszny 
Wschód słońca 6.52 
Zachód 4.07

Listopad

Czwartek

Ma g ł os
naczelnik poczty i telegrafu w Dąbrowie.

Szanowna redakcjo!
Z pbwodu artykułu, pomieszczonego w 

#Expresie Zagłębia” z 25 października 1928 
roku Nr. 249, a wymierzonego przeciw mo­
jej osobie, proszę w imię bezstronności, o 
0 łaskawe zamieszczenie następującego wy­
jaśnienia:

Dwukrotna inspekcja Urzędu zarówno 
przez komisję Dyrekcji Krakowskiej jak i 
z Ministerstwa nie stwierdziła najmniej­
szych nawet nieprawidłowości w rachun­
kach lub w kasie.

Jestem obecnie na 6-tygodniowym urlo­

pie wypoczynkowym z pełną pensją Jaką 
pobieram w służbie, a natomiast nie jestem  
wcale zawieszonym w służbie co byłoby 
nieuniknionem gdyby zarzuty co do niepo­
prawnego jakoby postępowania mego z u- 
rzędniczkami były prawdziwe.

Łączę wyrazy prawdziwego poważania 
E. Baterewicz

N aczeln ik  U rzędu.

Zamieszczając bez żadnych zmian list p. 
Baterewicza, zaznaczamy, że w sprawie tej 
zabierzemy głos w czasie najbliższym.

Kradł listy i odklejał marki.
Karę mu zaw ieszon o  na 2 lata.

Sąd okręgowy w Sosnowcu roz­
patrzył w dniu wczorajszym sprawę 
24 letniego Bronisława Niezgody, 
mieszkańca Sosnowca (Piotrkowska 
4), byłego gońca urzędu pocztowe­
go w Sosnowcu, oskarżonego o o- 
twieranie listów zagranicznych, w 
celu wyjmowania z nich znajdują­
cych się fam pieniędzy. 15 lipca br. 
funkcjonariusz urzędu pocztowego 
Piotr Stradowski zauważywszy, że 
Niezgoda podczas sortowania za­
granicznej korespondencji brał do 
ręki poszczególne listy i obmacy­
wał je, iakgdyby chciał się przekonać 
o ich zawartości, zameldował o tych 
podejrzanych manipulacjach Niezgo­
dy urzędnikowi Alojzemu Kozinie. 
Plan, mający na celu wvkrycie

prawdy, uknuto natychmiast i Ko­
zina udając że śpi, począł Niezgo­
dę obserwować. Niezgoda nie przy­
puszczając nic złego, schował cztery 
listy do kieszeni, kiedy jednak chciał 
wyjść na podwórze, został przytrzy­
many i zrewidowany. W kieszeni 
Niezgody znaleziono prócz czterech 
listów, 229 (I) sztuk znaczków pocz­
towych, odklejonych z korespon­
dencji nieujawnionych adresatów. 
Niezgoda przyznał się do . winy, o- 
świadczając, iż nędza pchnęła go 
na drogę występku. Sąd  skazał go 
za każde z przestępstw na sześć 
miesięcy więzienia, karę jednak ze 
względu na okoliczności łagodzące 
zawiesił mu na przeciąg dwóch lat.

R A D jO .
K A T O W I C E .

Czwartek 1 — listopada.
10.15 Transmisja nabożeństwa.
11.56 Transmisja sygnału czasu z ob­

serwatorium warszawskiego.
12,— Transmisja koncertu z fiiharmonji 

warszawskiej.
14.— Odczyt religijny.
14.20 Pogadanka z działu: „Ogrodnik 

41ąski“.
14.40 Odczyt rolniczy z Warazawy.
15.— Komunikat meteorologiczny.
17.20 Koncert popularny.
18.— Transmisja audycji literackie!.
19.— Rozmaitości.
19.20 Odczyt z cyklu: „Piękno sportów 

• “ Narciarstwo”.
19.56 Sy gnat czasu.
20.05 Skrzynka pocztowa.
20.50 Trnasmisja koncertu religijnego 

8 Warszawy.
22.— Transmisja komunikatu lolniczo- 

metor. i Komunikaty PAT z Warszawy.

Tylko za 33 grosze dziennie!
W yjaśnimy pojutrze.

O gólna.
(o) Ograniczenie e k s  m i s  y  J 

m ieszkaniow ych. Eksmisje miesz­
kaniowe mają często miejsce na

skutek niepłacenia komornego w 
dwuch terminach. Kto zatem płacił 
miesięcznie i prżekroczył dwa ter­
miny płatności kwartalnych, narażo 
ny jest na pozostanie bez dachu 
nad głową. Niezawsze jednak nie­
płacenie komornego jest powodo­
wane złą wolą, a często lokator 
chętnie płaciłby komorne w ratach, 
chcąc w ten sposób pokryć zaległo­
ści, wynikające z chwilowych trud­
ności płatniczych. Stosowanie litery 
prawa n a r a ż a  wiele osób na 
eksmisję.

Na skutek interwencji towarzy­
stwa »Lokator« minister spraw we­
wnętrznych gen. Sławoj-Składkow- 
ski w porozumieniu z ministrem 
sprawiedliwości przesłali prezesowi

sądom okręgowym okólnik, poleca­
jący oględnie stosować eksmisję i 
wydawać wyroki tylko w wypadkach 
stwierdzenia złej woli lokatora.

(o) Projekty nowych podatków  
tematem obrad rady ministrów. 
Pod p r z e w o d n i c t w e m  pre­
miera Bartla odbyło się w c z o r a j  
wieczorem posiedzenie Rady mini­
strów, na którem po załatwieniu sze­
regu spraw bieżących, przeprowa­
dzono dyskusję nad projektami po­
datkowymi ministra skarbu.

Rada ministrów rozważała mia­
nowicie projekt ustawy o stałym po­
datku majątkowym, projekt ustawy 
o podwyższeniu i wyrównaniu sta­
wek podatków gruntowych oraz o

unormowaniu poboru niektęrych da­
nin komuualnych.

Ponadto dyskutowano nad pro­
jektem ustawy o upoważnieniu mi­
nistra skarbu do obniżenia podatku 
przemysłowego od obrolu wreszcie 
projektem ustawy, z m i e n i aj ą c e j 
brzmienie art. 5 ustawy o podatku 
od lokali. _ _ _ _ _

Z Sosnowca.

Z życia t-wa lekarskiego
Zagłębia D ąbrow skiego.
W dniu 17 października 1928 r. 

t-wo lekarskie Zagłębia Dąbrowskie­
go, na posiedzeniu naukowem po­
stanowiło z okazji obchodu 10-lecia 
niepodległości Polski, przeznaczyć 
datek na sierociniec im. marszałka 
Piłsudskiego, a oprócz tego utwo­
rzyć jednorazowy fundusz zapomo­
gowy dla studenta (tkl) medycyny 
na uniwersytetach polskich, uczest- 
ka (czki) w a l k  o niepodległość, 
względnie potomka poległego w 
bojach o wolnoćć.

Na powyższem zebraniu postano­
wiono również, aby dla uzdrowienia 
państwowego bilansu handloweg > 
wszyscy lekarze, o i l e  w z g l ę d y  
n a  d o b r o  p a c j e n t ó w  z e z w a ­
l a j ą  nie kupowali i nie sprowa­
dzali, jak również nie przepisywali 
— z a g r a n i c z n y c h  i n s t r u ­
m e n t ó w ,  p r z y r z ą d ó w  i ś r o d ­
k ó w  l e k a r s k i c h .

O d redakcji. Z powodu uroczy­
stego śwjęta następny numer, zgod­
nie z zapowiedzią, wyjdzie w sobo­
tę rano.

Przy sposobności przypominamy, 
że numery poniedziałkowe ukazy­
wać się będą regularnie i stale, po 
świętach jednak przypadających w 
tygodniu »Expres Zagłębia« nie 
będzie wydawany.

s) O sobiste . Przybył do S o ­
snowca nowomianowany inspektor 
pracy inż. Federowicz. Inż. Gallot 
zatrzymuje jednak na pewien czas 
nadzór nad sprawami, podlegające­
mu inspekcji pracy w Zagłębiu Dą- 
browskiem.

(s) W ezw anie oficerów  re z e r­
w y i pospo litego  ru szen ia  do  r a ­
p o rtu  kontro lnego. P. K. U. S o ­
snowiec wzywa oficerów rezerwy 
1 pospolitego ruczenia (kategorja A, 
C  i D), oraz byłych urzędników 
wojskowych, zwolnionych z w. p.. 
urodzonych w latach:

a) 1879 i 1889, z wyjątkiem ofi­
cerów rezerwy z r. 1889, którzy w 
roku bieżącym odbyli ćwiczenia 
wojskowe;

b) tych oficerów rezerwy rocz­
ników 1902, 1901, 1900, 1898, 1897, 
1896, 1895, 1894, 1895 i 1892, którzy 
w latach ubiegłych nie odbyli żad­
nego ustawowego ćwiczenia woj­
skowego i nie zgłosili się do rapor­
tu kontrolnego.

c) oficerów rezerwy i pospoli­
tego ruszenia oraz urzędników woj­
skowych, zwolnionych z czynnej 
służby wojskowej, roczników 1891, 
1890, 1889, 1888, 1887, 1886 1885, 
1882, 1881, 1876, i 1875, którzy 
w latach ubiegłych n.e zgłosili się 
do raportu kontrolnego, do staw ie­
nia się w pon iedziałek , dnia 5 
listopada 1928 r. w lokalu  s łuż  
bo  wr-i P. K. U. Sosnow iec.

(•■ fR łś^fy utrzym anie,j/yedtu4 
obliczeń k misji stat^styffź^ef przy 
inspektoracie pracy w Sosnowcu 
zmniejszyły się w październiku w po­
równaniu z kosztami we wrześniu 
o 1.56 proc.

(s) Ach, t komuniści! W no­
cy z dnia 50 na “5T b Tri. na ulicy 
Aleji, Moniuszki i Sienkiewicza zo- 
staty porozwieszane plakaty komu 
nistyczne.
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(s) bielji'?:reczne p a c z k a .  
W dniu 29 X. b. t. pomiędzy godz. 
20 a 1 szą post. Bomski zauważył 
na ulicy Studziennej podejrzanego 
osobnika z paczką. Na wtdok po­
licjanta osobnik ów rzucił się do 
ucieczKi, porzucając niesiony paku­
nek Doraźny pościg nie dał pozy­
tywnego wyniku. Po stwierdzeniu 
zawartości pakunku okazało się, że 
zawierał on materjał wybuchowy: 27 
ładunków »amoniiu« i 20 mir. lontu 
w 4-ch kłębkach. Śledztwo ustaiiło, 
że materjał wybuchowy pochodzi 
z kop. Czeladź, co świadczy o bra­
ku dozoru na tej kopalni.

W: ż n e  d ia  p ra c o w n ik ó w  pie- 
■ k a rsk ic h .  W dniu 5 listopada rb. o 

godz. 5 tej po południu odbędzie 
się ogólne zebranie pracowników 
piekarskich z Sosnowca i okolicy 
na Pogoni przy ul. Racławickiej nr. 3, 
na które uprasza się o liczne i 
punktualne przybycie. Na zebraniu 
obecny będzie przedstawiciel z War­
szawy.

3379 Z a r z ą d .

(s) A m a to rz y  słodycz^  ,>o 
licja śledcza wykryła sprawców kra­
dzieży z włamaniem w cukierni »Ba- 
gate!a«. Są to: 15-Iełni Czesław  
Milas (Pusta 26) i 15 letni Stani­
sław Łukasik (Podjazdowa 9). Mło 
docianym włamywaczom odebrano 
część skradzionej czekolady, 6 zł. 
70 gr. w gotówce. Oprócz t e g o  
zakwestionowano rzeczy, kupione 
za skradzione pieniądze.

Z Będzina.
(b) R ozp atrzen ie  p lanów  re­

gulacyjnych m. B ęd zin a . W dniu 
4 listopada br. w Warszawie, odbę­
dzie się tak zw. sąd konkursowy na 
rozpatrzenie planów regulacyjnych 
mtasta Będzina.

(b) M ianow anie p rzew od n iczą­
c e g o  kom isji w yb orczej w  B ę­
dzin ie. Przewodniczącym głównej 
komisji wyborczej w Będzinie został 
mianowany sędzia sądu okręgowe­
go, p. Edmund Salak, który urzędo­
wać będzie w magistracie, w kan- 
celarji rady miejskiej codziennie od 
godz. 5 do 7 popoł.

Z Czeladzi.
(c) Z ap isy  na kursy  dokszta ł­

cając. W roku bieżącym zostaną 
uruchomione kursy dokształcające 
dla młodzieży. Kursy będą sią mie­
ścić w gmachu szkoły nr. 1 lub

naiwnych siać nie trzeba.
Przygoda w obozie cygańskim w Sosnowcu.

W okolicach Niwki rozłożył' się 
obóz cygański.

Ładne namioty i ładne cyganichy 
wzbudziły ciekawość kilku młodzien 
ców, którzy zbliżyli się do obozu, 
ciekawie obserwując ruch w obozie 
koczowników.

W pewnej chwili podeszła do nich 
cyganicha.

— Powróżę, panoczku. Powiem 
dużo dobrych rzeczy. Za 50 groszy..

Młodzian wyciągnął rękę i wkrót­
ce dowiedział się, że się w nim ko­
cha blondyna, ale brunetka stoi na 
przeszkodzie, że będzie żył lat 87. 
A po chwili cyganka rzecze:

— Za 50 groszy więcej nie 
mogę. Niech pan dołoży jeszcze 50, 
to powiem coś bardzo ciekawego.

Młodzian z determinacją sięgnął

do kieszeni i znów rękę wyciągnął. 
Na palcu błyszczał zaręczynowy 
pierścionek. Cygance zaświeciły się 
oczy.

— Zdejmcie, panoczku, ten pier­
ścień, zawińcie w chustkę i podaj­
cie mi to..

Naiwny młodzian wykonał zle­
cenie cyganki. W tej chwili jednak 
obstąpiła go banda cyganów i roz­
łączyła go z wróżką i pierścionkiem

Młodzian zdębiał. Radzono mu 
udać się do policji, lecz ten nie u 
słuchał rady, bojąc się, by nie 
doszło to do uszu narzeczonej.

Wrócił' smętny do domu i stara 
się o gotówkę, by kupić podobny 
pierścionek i dopiero pokazać się 
u narzeczonej.

nr. 2 w zależności od życzenia słu­
chaczy. Zapisy uskutecznia — kie­
rownik szkoły nr. 3 A. Przyłucki 
do południa i popołudniu oraz kie 
równik szkoły nr. 1 A. Cieśliński 
do południa. Na kursy zapisało się 
już 36 osób.

(c) E k sp lozja  m aszyny  elek  
trycznej. We wtorek na kopalni 
»Saturn« pękł wał od przetwórni 
maszyny wyciągowej. W czasie pęk­
nięcia wału nastąpił wielki huk i 
odłamki żelaza zasypały całą halę 
maszyn elektrycznych, wybijając okna
1 drzwi.

Ludzie, znajdujący się w sali, 
szczęśliwym trafem uszli śmierci 
Przyczyną katastrofy b y ł y  puste 
miejsca w środku wału — zły ma- 
ferjał, z którego był zrobiony. Dziś 
t. j, w środę została uruchomiona 
maszyna parowa i praca idzie nor­
malnym trybem.

(c) L cytacja s to d o ły . W dniu
2 listopada t. j. w piątek o godz. 2 
popołudniu odbędzie się licytacja 
stodoły, stojącej na placu wikarjatu. 
Nabywca będze musiał stodołę za­
brać.

(c) Z a zn ęcan ie  s ię  nad k o ­
niem. Za zbytnie obciążenie konia 
policja pociągnęła do odpowiedzial­
ności Brzegowskicgo Szlamę. By­
tomska 64.

Z Dąbrowy.
(d) W ystępy chuliganerji z a ­

górsk iej. W ubiegły wtorek, o go- 
ozmie 7 wieczorem w Zagórzu na

przechodzącego ulicą Mirosławskie- 
go mieszkańca Dąbrowy niejakiego 
Franciszka Kęsa, napadło niespo­
dziewanie trzech znanych na terenie 
Zagórza i okolicy opryszKćw: Ma- 
rjan Misiur. Antoni Guzik i S tani­
sław Wawro, wszyscy zamieszkali 
w Zagórzu, którzy prawdopodobnie 
na tle porachunków osobistych do 
tkliwie go pobili.

Nieprzytomnego Kęsa, z dz:urą 
w głowie od uderzenia kąmicn em i 
licznemi mniejszemi ranami, po u- 
dzieleniu mu na miejscu pomocy le 
karskiej, odwieziono w stanie cięż­
kim do domu, natomiast zapasinika 
mi zaopiekowała się policia, Hóra 
oddała ich do dyspozycji sędziego 
śledczego w Dąbrowie

Z Kui sów  W k czo ro w y L h  w 
Dąbrów e G órn icze j.  W dniu 4 b. 
m. o godz. 18-tej w sali T. U. R. ul 
3 go Maja 14, coegrane zostaną 
przez słuchaczy kursów dwie arcy- 
wesołe jed.noaktowe komedyjki p. t. 
»Tutuś pozwoli!« i »,Na wędkę« A. 
Walewskiego Orkiestra smyczkowa. 
Dochód na bibjotekę kursów. Ceny 
miejsc od 50 gr. do 1.50 gr.

Amatorzy ufają, iż koledzy z kur 
sów poprą tak szlachetne zamie 
rżenia.

(d) S m u tn y  o b  aw w ś ró d  sp o  
łe c z e ń s tw a  D ą b ro w s k ie g o .  Z 
dniem wczorajszym upłynął termin 
przeglądania list wyborczych w io 
kałach obwodowych, Podczas prze

Kto zamordował?
i.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

Z a g a d k a
I.

Byłem od roku wspólnikiem pp. 
Veeley i C arr, adwokatów przysię­
głych, gdy pewnego poranku, pod­
czas ich nieobecności chwilowej, do 
biura gabinetu m^go wszedł pewien 
młodzieniec, zmieszany widocznie i 
tak  wzburzony, że mimowoli po­
wstałem i zbliżyłem się ku niemu, 
wołając:

— Co się panu stało? — spyta­
łem — mam nadzieję, że nie przy­
chodzisz pan do mnie ze złemi wie­
ściami?

— Przychodzę się rozmówić z p. 
Veeley. Czy jest w swoim gabine­
cie?

— Nie — odparłem. — Dziś ra­
no był zmuszony wyjechać do W a­
szyngtonu i powróci jutro dopiero. 
Ale jeżeli pan raczy przedstawić mi 
swój interes...

— Panu?—przerwał, spoglądając 
na mnie badawczo.

Rezultat obserwacji był widocznie 
pochlebnym dla mnie. Młodzieniec

bowiem odezwał się po chwili w te 
słowa:

— Nie widzę powodu, dla czego 
nie miałbym panu wyjawić, co mnie 
tu sprowadza. Nie jest to  zresztą 
żadna tajemnica. Przyszedłem oznaj­
mić panu Veeley o śmierci p. Lea­
venworth.

— P. Leavenworth!— zawołałem, 
odskakując w tył z przerażenia.

P. Leavenworth był dawnym kli- 
jentem naszego domu, a przytem 
serdecznym przyjacielem p. Veeley.

— Tak, został zamordowany, ku­
la roztrzaskała mu czaszkę w chwili, 
gdy siedział przy biurku w swej 
bibljotece.

— Zabity! Zamordowany!
Nie wierzyłem własnym uszom.
Jakto! ten zacny staruszek, który 

niedalej jak przed tygodniem czynił 
mi wymówki, że się nie żenię i za­
praszał, abym odwiedził jego i jego 
synowice!...

Spojrzałem ze zdumieniem, z nie­
dowierzaniem niemal na stojącego 
przedemną mężczyznę.

— Jak to?—bełkotałem — kiedy?
— Tej nocy... tak  przynajmniej 

sądzimy. Dopiero dziś rano zna­
leźliśmy go nieżywym. Jestem sekre­
tarzem  osobistym p. Leavenworth, 
mieszkam w jego domu... Straszny to 
był cios... zwłaszcza dla panien.

— To okropne 1 — powtarzałem

— p. Veeley będzie przejęty do 
żywego.

— Pozostały same — ciągnął dalej 
głosem przyciszonym, miarowym, 
który, jak to  zauważyłem następnie, 
był mu właściwym — mówię o pan­
nach Leavenworth, synowicach 
zmarłego — dodał. — Ponieważ 
śledztwo ma być przeprowadzone 
dzisiaj, chciałem więc, aby miały 
przy sobie doświadczonego doradcę. 
P. Veeley jest najserdeczniejszym 
przyjacielem ich stryja, prosiły mnie 
zatem, abym się zwrócił do niego. 
Skoro p. Veeley jest nieobecnym, 
sam nie wiem, doprawdy, co teraz 
począć ?

— H a ! te  panie nie znają mnie 
wprawdzie — odparłem  — lecz jeśli 
mogę zdać im się na ..o, jestem na 
usługi. Miałem tyle szacunku dla ich 
stryja...
W yraz oczu sekretarza był tak dziw­
nym, że urwałem w pół zdania. 
Źrenice jego powiększyły się nagle, 
chciał jakby pochłonąć mnie oczami.

— Nie wiem dopraw dy — mó­
wił, a lekkie zmarszczenie jego brwi 
świadczyło, iż nie jest zadowolniony 
z obrotu, jaki przyjmuje spraw a — 
Ale może istotnie byłoby lepiej — 
dodał po namyśle — niepodobna 
pozostawić tych pań samemi.

—Dobrze—przerwałem mu—pójdę.
Napisałem kilka słów do p. Vee­

ley i uporządkowawszy papiery,

szło  tygodniowego urzędowania ko­
misy j w poszczególnych lokalach 
wyborczych, bardzo mało mieszkań­
ców zgłaszało się do sprawdzenia 
swych nazwisk.

W niektórych obwodach zgłosiło 
się zaledwie po kilkanaście osób.

(d) B luźn ierca. 39-letni Jan Dy- 
dak z Małych Strzemieszyc, przyje­
chawszy na targ do Dąbrowy Gór­
niczej w dniu 13 lipca br. upił się 
do nieprzytomności i ku zgorszeniu 
ludzi otaczaiących przekupniów i

Szukasz szczęścia? 
i chcesz

k u p

państwowej
w najszczęśliwszej i na większej  

kolekturze
w Z a g łę b iu  D ą b ro w sk iem  '

 ̂  ̂ JOZEFA

w Sosnowcu, u!. 3- o Ikm 23.
Tel : 2-24 i 8-14.

G Ł Ó W N E  W Y G R A N E :

21. 400 000 Zł. 150.000
„ 350 000 „ 100.000

oraz wX e wygrafiych po:
Zł. 80.000 — ZŁ 35.000 —
, 75 000.— ,, 231000.—
,. 60 000.— „ 20000.—
„ 50 000 — ., 15 000.—
,  40000.— „ 10 000 —

i t d na ogolną sumę 26 771.600-

Co drugi los jest wygrany!
CENY LOSÓW: 

ćwiartka zł. 13.—, połówka zł. .0.— 
cary los zł. 40.—

C ią g n ie n ia  i ki. r o z p o c z n ą  
się  15 XI-1928  r.

Zamówienia lislowne uskulecz- 
niamy bezzwłocznie w listach 
poleconych na or* arty rachunek

wyszedłem z sekretarzem.
— A teraz opowiedz mi par. 

wszystko, co wies-z o tej strasznej 
sprawie

— Wszystko, co wiem? — po­
wtórzył. — Kilka słów wystarczy. 
Pozostawiłem go wczoraj wieczorem 
siedzącego, jak zwykle, przy stole 
w bibljotece. Dziś rano znalazłem 
go na tem samem miejscu, w tej 
samej postawie, lecz z raną od kuli 
w głowie, nie wiele większą od koń­
ca mojego piątego palca.

— Był nieżywy?
— Zastygł już.
— Ach: to  okropne! Może to  sa- 

mobó stwo? — dodałem po chwili.
— Nie. Nie znaleziono dotych 

czas pistoletu.
— Jeśli to  istotnie morderstwo, 

musi być jakaś pobudka. P . Lea­
venworth był człowiekiem zanadtt 
dobrym i uczynnym, aby mógł mieć 
nieprzyjaciół, a jeśli go chciano o- 
kraść...

— Nie dokonano kradzieży; nic 
nie zginęło — przerwał mi sekre­
tarz — cała ta  spraw a jest jaką: 
niezbadaną tajemnicą?

— Tajemnicą.
— -Tak.
Spojrzałem ciekawie na młodzień­

ca Twarz jego była przystojna, lecz 
banalna; nie mogła ciekawości mo­
jej zaspokoić.

c. d. n.
. - * - > .  i A
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Slh. Alfred Sruszkiewici

speejalista^chorćb dziecięcych

p o w r ó c i ł
Piłsudskiego. 50. Teł. 8-83.

mmmmmmmmmmmmmm
stragany, zaczął biużnić Bogu. P ija ­
nym Dydakiem zaopiekował si<§ po­
sterunkowy. Epilog tej awantury 
m iał miejsce wczoraj w sądzie okrę 
gowym. Dydak skazany został na 
pięć dni aresztu.

Td) N ag ły  skon. Onegdaj rano 
do komisariatu zgłosił się właści­
ciel hotelu krakowskiego i zameldo­
wał, że pomimo ki Ikakrotegó stuka- 
pła do drzwi numeru, zajętegó przez 
niejakiego Józefa Hauszkę, nikt 
drzwi nie otwiera.

Wysłano na miejsce posterunko­
wego, który po kilkakroinem puka­
niu drzwi wyważył. Oczom obecnych 

/przedstawił się straszny widok. Na 
. podłodze obók łóżka, z jedną nogą, 
Wysuniętą naprzód, drugą podaną 

tył, oparły na stojącym obok 
krześle, leżał Hauszka. Z ust sączy­
ła  mu się krew, którą zbryzgane 
było krzesło i podłoga. O wypadku 
powiadomiony został sędzia siedczy, 
który kazał zwłoki zabezpieczyć na 
iiiiejscu.

(d) Kradzieże. Antoniemu Dorni 
Olkowi, zamieszkałemu w Gołonogu, 
skradziono z kcmórki4 kaczki, war­
tości 16 zł.

Kalasantemu Bogumiłskiemu, za­
mieszkałemu na kopalni Flora, skra­
dziono z przed domu onegdaj w no­
cy 60 desek wartości 60 zł.

!>fr, 5.

(z) O Jęomssację grun tów  w 
Roki .nie ozlacKeckiem. Trwająca 
juz od dłuższego czasu sprawa sca­
lenia' grantów we wsi Rokifno-Szla- 
checkie weszła w nowe stadjum. 
Wniesiona swego czasu do trybu­
nału administracyjnego skarga na 
uchwałę głównego urzędu ziemskie­
go w Kielcach oraz sprawa o ure­
gulowanie serwitutów została przez 
p. M. Poleskiego wycofane, tak, że 
obecnie obu stronom zostaje tylko 
droga przymusowa. Jeśli chodzi o 
scalenie gruntów, to odbywać się 
ono może niezależnie od uregulo­
wania serwitutów, gdyż serwitut nie 
będzie regulowany gruntami ornemi.

Brak jest geometrów, którzyby 
zajęli się pomiarami. W tej sprawie 
poseł Łakota zwrócił się imieniem 
prezesa urzędu ziemskiego do geo­
metry przysięgłego p. płóciennika 
w Zawierciu, który prawdopodobnie 
zajmie się pomiarami. W ten spo­
sób paląca sprawa scalenia gruntów 
w Rokitnie - Sziacheckiem będzie 
wreszcie uregulowana. Nadmienić 
należy, że dobrowolna umowa wło- 
ścjan, przyniosłaby im więcej ko­
rzyści, niż metody sprzeciwu, wy­
woływane pod wpływem warcholą­
cych jednostek.

(z) N iezw yk ły  skoczek. Wczo- 
ruj po północy służba kolejowa za­
uważyła jakiegoś człowieka, jadą­
cego brekiem na gapę. Nieznajomy, 
spostrzegłszy, że go zauważono, 
skoczył na dach wagonu i wędrując 
z dachu na dach usiłował zbiec. 
Niezwykłym ekwilibrystą okazał się 
juljan Cembrzyński.

Z Zawiercia.
(z) Porządek nabożeństw w 

11 listopada. Urząd paraijalny w 
Zawierciu niniejszem zawiadamia, 
4e z powodu uroczystości przypa­
dających w dniu 11-go lislopada br. 

.porządek nabożeństw w tym dniu 
będzie następujący: 1) msza dla ucz­
niów szkół powszechnych o godz. 
8.50 rano 2) msza dla uczniów szkół 
średnich o godz. 9-ej rano -3) suma 
o godz. 10-ej rano.

(z) Na dzień zaduszny. Na 
cmentarzu miejskim znajdują się gro­
by poległych żołnierzy naszych w 
w ooronie niepodległości i całości 
granic. Miasto wystawiło swego 
czasu pomnik, na którym wyryte są 
nazwiska bohaterów.

Groby te w ostatnich tygodniach 
zostały gruntownie uporządkowane, 
O dziś będą oświetlone i ubrane 
wieńcami.

Uporządkowany został również 
grób poległych żołnierzy byłych ar- 
mij zaborczych.

(z) D a r p. Holenderskiego. 
Znany w Zawierciu obywatel, p. Ho­
lenderski ofiarował z racji dziesię­
ciolecia niepodległości Poiski sejmi 
kowi zawierckiemu i miastu dwa 
place i domy, położone przy ul. Po­
morskiej. W jednym z domów mieścić 
się będzie schronisko dla inwalidów 
wyłącznie wojsk polskich, w drugim 
zaś przytułek dla starców. Niewątpli 
wie opinja przyjmie zuznaniemTńęk- 
ny czyn p. Holenderskiego.

(z) O pieniądze dia m iasta. 
W czasie swej bytności w stolicy 
prezydent miasta p. Klepa zabez­
pieczył dla miasta wypłatę drugiej 
raty z pożyczki dolarowej. Rata ta 
wypłacona będzie w listopadzie. P. 
prezydent interweniował również w 
dyrekcji kolei i Izbie skarbowej w 
sprawie wypłacenia miastu udziału 
w p o d a t k u  p a r i s t w o w  y|m 
od polskich kolei państwowych. 
Należność ta przypada miastu z ty­
tułu ustawowego udziału w podatku 
obrotowym od p. k. p. na stacji Za­
wiercie.

ŚNIEGOWCE I KALOSŻE •
w wielkim  w yborxe po cenach fabrycznych  pole*.a 

M A G A Z Y N  G A L A N T E R Y J N Y

P .  K U C H A U S K !
Sosnowiec, 3-go Maja 8, te!. 9-15
UWAGA: Wielki wybór wyrobów wełnianych.

Angielska gorzka zakrapiana fes
Jak pan Hieronim owdowiał 2  urojenia i jak odzyskał żonę.

Z Olkusza.
(ol) Sam obójstwo złodzie ja.

W les:4 pomiędzy Olkuszem a 
Kluczami, popełm s a m o b ó j s t w o  
przez powieszenie Józef Piszczyk, 
lat 26 ze wsi Karna, gm. Bolesław, 
wypuszczony obecnie z więzienia 
z powodu amnestii. Piszczyk wy­
szedł z domu jeszcze 24 X., kilka 
dni błąkał się po iesie, a w koń^u 
obrzydziwsyy sobie życie, powiesił 
się dnia 29 ub. m

(ol) C ieszyli się k ró tką  w o l­
nością. Wypuszczeni niedawno z 
więzienia złodzieje: Józef Zając ze 
Siarczynowa i Piotr Kozak ze Strze­
mieszyc, zostali ponownie ujęci 1 
osadzeni w więzieniu. Pierwszy z 
nich skradł kuferek konduktorowi 
pociągu towarowego podczas pos­
toju pociągu w Olkuszu, a drugi z 
mieszkania Soleckiego na Czarnej 
Górze pod Olkuszem obrączki ślub­
ne i lakierki. Zająca ujęto zaraz na 
stacji, gdy zajadał kradzioną słoni­
nę z chlebem, Kozaka tego samego 
dnia w Sławkowie, gdy paradował 
w lakierkach. Trzeba zaznaczyć, że 
w obydwóch wypadkach zatrzyma­
nie złodziei nastąpiło samorzutnie

Erzez policjantów na zasadzie oso- 
istej obserwacji.

M I O D
pod gwarancją prawdziwy

5 kg. zł. 20.50 i 8 kg. 12.75
W ielk i w ybór grzybów prawych  

w s k l e p i e
Koziołkowa i Jędryczka

Sosnowiec, 3-go Maja 21. 
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ŹOŁĄDEK- 
to stróż zdrowia
regulują go i łagodnie przeczyszczają

Pigułki przeczyszozająse
ze sfinksem 

Apteki W, Borow skiego 
Warszawa, Jerozolimska 69.

W poniedziałkowym ^Ekspresie 
Zagłębia* zamieściliśmy opis strasz­
nego wypadku przy zbiegu ulicy 
Marszałkowskiej i Chmielnej w War­
szawie. Tramwaj zabił matkę. Na, 
jezdni pozostał 5- letni chłopczyk.

Narazie policja nie mogła ustalić 
nazwiska. Dopiero wćłbrnf, w pro­
sektorium przy ul. dra Oczki stwier­
dzono, że śmiercią tragiczną zginę­
ła 30 letnia mieszkanka Żyrardowa, 
Janina Rutkdwska.

Wskutek fatalnej pomyłki wypa­
dek ten ponurem odbił się echem 
w rodzinie pp. Wrzosków, zamiesz­
kałych przy ulicy Towarowej 64.

Z racji obchodu urodzin przy­
jaciela p. Hieronim Wrzosek spędził 
noc z soboty na niedzielę nad kie­
liszkiem. O godzinie 8 rano, chwie­
jąc się na nogach, wrócił do domu.

Drzwi zastał zamknięte, bowiem 
pani Wrzoskowa bawił z synkiem 
w kościele.

Nie mogąc dostać się do mie­
szkania, obywatei zjadł śniadanie w 
cukierni i przy sposobności zabrał

się do studiowania »Expresu Poran­
nego*. Raptem włosy sj/hęły mu 
dęba, zimne mrowie przsfyegło pó 
skórze. Wyczytał wlaoomość o 
śmiertelnem p.rzeiecharrid.

Do prosektorium nie. peszedt, 
odraza, zabrakło mu botfj^fn oówżf' 
gi. Z  rozpaczy p ił przerwały dzień, 
dopiero przed wieczorem pojechał 
taksówką na ulicę d-ra ufczki.

— Pokażcie mi tę kobietę! .o  
moja żonat

Kiedy służba okazała mu zwłoki, 
rzucił się n ff nie, obejmyjac i cału-' 
jąc. Zrozpaczonego osefwano od 
zwłok.

Prawdopodobnie niezbyt był 
trzeźwy, bowiem zeznał protokolar­
nie, że" nieboszczką jest jego żoną.

Nie mogąc prżfcwyefięzyć rożpa-] 
czy, pan Hieronim płakał całą noc, 
nad butelką i dopiero w- z rano' 
zawitał do rodzinnego yii.aeda.

Drzwi otworzyła mu małżonka 
Powitała go przemową, zaczynają* 
cą się od słów:

— Ach, ty włóczykiju! I gdzież 
cię licho nosiło przez dwie dobyt

Dramat miłosny 17-letniej panny.
Zrozpaczona znalazła śmierć pod kołami pociągu.

Na stacji kolejowej w Brześciu 
nad Bugiem rozegrał się wczoraj 
krwawy dramat miłosny.

O godz. 9 min. 20 wiecz,, kiedy 
n« stację zbliżał się pociąg war­
szawski, pod koła lokomotywy rzu­
ciła się w celu samobójczym 17- 
letnia Niedziela Jakimiakówna, za­
mieszkała we Włochach pod War­

szawą.
Koła pociągu obcięły samobóH 

czyni głowę.
Przyczyną tragicznego sam obój* 

stwa był zawód miłosny. Jakimia ĵ 
kówna pozostawiła list, w którym 
pisze, że odchodzi ze świata, »jcl| 
wiele kobiet — przez nfewiernegd 
mężczyznę*.

Samobójstwo oficera w hotelu Royal.
W pokoju znaleziono ślady morfiny i kokainy.

W hotelu Royal przy ul. Chmiel­
nej nr. 51 w Warszawie pozbawił 
się życia wystrzałem z rewolweru w 
skroń oficer 12-ej dywizji piechoty, 
por. Edward Ostek.

Na stole w pokoju samobójcy

znaleziono resztki morfiny i kokainy.
Zwłoki przewieziono do kostnicy 

przy szpitalu Ujazdowskim.
Por. Osetek przybył do Warsza* 

wy przed czterema dniami:

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 51.10.
Mowy Jork S.90
Londyn 45.23%—45.85—45.221/,
Paryż 54.Ł3 
Wiedeń 125.54 
Wiochy 46.70 
Belgia 125.92 
Szwajcaria 171.84 
Doi. War. pr. obr. 8.88*/,
5% Poż. Przem. Doi. zł. 100.80-101,10-100.28 
6% Poi. Konweraacyjna zł. 67.00 
4% Poi, fnweal. ci. 117,50—117,28

Tendencja: bez zmiany

AKCJE.
Warszawa, 51.10

Bank Polaki 177.—
Bank Zachodni 82.C0 
Bank epói. zarobk. 80,—
Soi* potas. 24.—
EL Dąbrowa 88JM 
Cukier 60.—
Uipop 88.—

Modrzejów 55.00—54.75 
Ostrowiecki ser ja B I 110.—109.—
Rudzki 59.00
Starachowice 42.00—42.50—42.—
Zawiercie 19.00—18.75 

Tendencja: utrzymana

GIEŁDA ZBGZGWA.
Poznań, 31.10 

Zyto tranzak. fr. zał. ton 55.—
Pszenica 42.25—45.25 
Jęczmień przemiał. 54.00—35.00 
Jęczmień browar. 35.80—57.50.
Owlea 53.75—57.75
Otrą by żytnie 26.00—27.00
Otręby pszenne 27.00—28,—
Mąka żytnia 70% 47.75 
Mąka pszenna 65,% 60.50—64.50 
Groch polny 47.00—50.—
Groch Viktor ja 65.00-70.00 
Grocy Folgiera 61.00—66.—
Ziemniaki fabryczne 18% 6.00—6.30

fiemniaki Jadalne 7.50—7.60 
łoma pras. 8.20—5.50 

Siano luźne 15.50—15 —
Siano łużne nadnof. 15.00—16.50 
Siano pras. nadnot, 16.50—18.50 

Usposobienie spokojne.
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SOSNOWIEC, UL. MARIACKA 
(POGOŃ) Nr. 5. Tcl. 3-91.

D o g o d n e  w arunki p latnośel.

s D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA . i

Z apam ięta j to  sobie rjiz n a  zaw sze : 
„ D ro b n e  o g ło s z e n ia ”  zanoś sta le  
do „E  X P  R  E  S  U  Z A G Ł Ę B I A ” 
gdyż ty lko  tam  dają  one korzyści*

N a u k a  i w y c h o w a n ie .

Gfioesi otrzymać posadę 7-
u kończyć  k u rsy  fachow e, k o resp o n d en cy j­
ne  p ro feso ra  S eku łow icza , W arszaw a, Z6 - 

'  rew ia  42. K ursy w yuczają  listownie: b u - 
'c h a iie r j i, rachunkow ośc i kupieckiej, k o ­
resp o n d en c ji handlow ej, s tenografii, n a u ­
ki handlu , p raw a, kaiigrafji, p isania  na  
m aszy n ach , tow aroznaw stw a, ang ie lsk iego , 
francusk iego , n iem ieckiego, pisow ni, o raz  
g ram aty k i polskiej. P o  ukoczen iu  św ia­
dectw o. Z ądnieie prospektów .

Cfjry fortepianow ej udzie la  ru tynow ana 
* nauczycielka. Lekcja 1.50 zł. (g o d z in a)

O głoszenia „E xpres Z agłębia" dla „M. B .“

K u p n o  i s p r z e d a ż .

T x / l l z r »  1 0  6 pocztów ek i por*
(  1 y i r \ L »  L \>  i v y ,  | re t( w ykonany  a r-
(ty s ty czn ie  w Z ak ładzie  N ow oczesnej F o io -
' g rafji „STU D jO " S osnow iec , ul, 5-go M aja

25 v is  a v is K ośció łka k o le jo wego.

I  w sosnow ieck im  lom bar-
L ^ i C y  l d L j a  d zie p ryw atnym  rozpocz- 
nie s ią  dn ia  15 lis topada  rb, od godziny  

: 10-iei rano .

5 ą du  sp rzedan ia  piace pod bu d o w ie  
certa p rzystępna. W iadom ość D aridów - 

J|a u lica S zo so w a  u P osto lsk ieuo .

Lam pki na  groby n 
jK w rieę  „u o zw ó :'

Kotlo. '

sp rz -a  -ma. o o s -
!V* f t J f l  *■ ' t f i o  w  s k a  R .

v pięKny o u raz  „O rlęta" tęezn ie  ma* 
, — ,ow any , odpow iedni n a  rocznicę n ie ­

pod leg łośc i, sp rzedam . A dm inistracja pod
„ O rlę ta" .  _______ ______________ _

unię króiiit, m ocny, ,uzyżow y fonep ian . 
A dm inistracja  ro d  „Silny fon".

' /  naK om iią b roń  i5, irojiufnę, zu lów ^ę, 
£-> sprzedam . A dm inistracja  pod „Nitro".

I V l a s i v v n o  u o  s z > c l a  * . n d l I U  l v i a o Z y  llVj- kow ą i gab inetow ą z cz te - i
rem a szufladam i sp rzedam  za raz  bard zo  :
łan io  i używ aną czó łenkow ą S in g e ra  za
UO zł. 3 o sn o w iec , N arutow icza 20 w ta rg u
Bieleckim, H arlak.

T v / | - , o 7 , ; n C »  bębenkow ą do  szycia , i 
u l U O Z y i i ^  haftu, haftu w yuczę i S in -, 
g e ra  z ok rąg lem  czółenkiem  m ało  używ a-j 
n e  i zw ykłą bębenkow ą tan io  sp rzedam  I j 
na  dogodnych  w arunkach . S osnow iec , 
S ie lecka  27 m. 5.

(o  sp rzedan ia  p iw iarnia. W iadom ość o ę -
dzin „E xpres Zagłębia".________ _

' /  pow odu w yjazdu sp rzedam  siviep z 
A - m ieszkaniem  i urządzeniem . W iado­
m o ść  M. G runw ald , S osnow iec , K aliska 8.

k az Yi me  sp rzedam  ap ara t au iogem czny 
m eserow ski. S osnow iec , S ucha 10.U  _____________

W ielzi  w yoór o lo inan , iOZka polowe, k o ­
zetki, sa lon ik i, krzesła. S osnow iec,

M ourzejow ska 12.

Zdrowie—dziecku 
r a d o ś ć  m a t c e

zapew niają

puder i m ydło

Bebe-Szaf mana

Kupujcie wyroby krajowe
Celem uprzystępnienia szerokiem ma­
som  nabycia radjosprzętu oraz dia 
zaznajomienia klienteli z wyrobami 
krajowemi nie ustępującemi w jako­
ści zagranicznem urządzamy w  cią­
gu tygodnia od 29 X do 2-XI b. r.

r e k l a mo wą  s p r z e d a ż  
wyrobów k r a j o w y c h
 po cenach z n iż o n y c h .--------

„ S T E R "  8- z o o. Sosnowiec Piłsudskiego 14

Zawiadamiam Sz. Khjentelę, żo 
n a d e s z ły  na s e z o n  z i m o w y

ŚNIEGOWCE. KALOSZE 
DAMSKIE i DZIECINNE

które posiadam na składzie p o  
cenach fabrycznych.

■JGlilcarczyk F ranciszek  zgubił książkę 
I  * Kasy C horych , w ydana przez kopaln ię

D  i a  o  '  • i “

Ś N ie G O lT C E  
1 WALOSZE
T ru z a te  i e leqom ckie

fCOHTSHlHT/

Vvotne miejsca n.iifUA
1928 ro k u .

K andydatów  do  policji państw ow ej n« 
w yjazd  41), inajsłrów  hutniczych w raz p o - |  
m ocnikam i i bańkarzam i do  huty szk lanej i 
na  w yjazd 4, m ajstrów  hutniczych na bu- 
teiki w m iejscu 5, b ańkarzy  na  butelki ó,

■ ob rab iaczy  na  butelki 5, m urarzy  w ykwali- 
n y ch  19, ko tlarz  1, pucer 1, fornai sam o t- 

- uy 1, ekspedien tek  do  branży  g a lan te ry j- 
' rtej 2, agentów  handlow ych  2, kobiet do  
. różnych  ro b ó t 5, robo tn ik  w m iejecu 1,
* ro go tn ików  do  lal 24 d o  kopalń  na w yjazd 
;■ 40, służby dom ow ej kobiet 15, chłopiec do  
t p o słu g  1.

K o le jn o ść - kandydatów , którzy  będą 
sk ie ro w an i d o  pracy: 1) pozbaw ieni d o ­
raźnej akcji parisiwowej, 2) ko rzysta jący  
z do raźnej akcji parisiwowej, 5) k o rzy s ta - 

,cjąey z zasiłków  uslaw ow ych, 4) p o szuku - 
M ący prac. Z g łasza ść  się  do  urzędu pośred - 
. n iu w a  pracy w S osnow cu .

W ubiegłym  dniu zak łady  p racy  zg ło - 
eiły  16 w olnych m iejsc.

) PU PP. sk ie row ał do  p racy  54 o sób .

Do n a o y c ia  u/j'i^dLic

„P ia s k i________________ ____________________
roch W ładysław  zgubił książkę wojsko< 

wą w raz z '-a rią  m obilizacyjną, w yda­
ną przez Pow .dtow ą K om endę Uzupełnień 
w Sosnow cu.

Zaginęło  upow ażnienie rad iow e nr. I 68 
w ydane przez urząd pocztow y BctM n, 

k tó re  uniew ażnia się  W a l c z a k .

Zg inęła  Książka Kasy euiurycii arii 
K aikow skiei nr. GOiOj w ydana oa*

. now cu._______ • _ _

Henryk M isiak zgunił upow ażnienie ad 
jow e w ydane przez U rząd Pocztowy V 

' Sosnow cu .

Cenczner Ja ró b  zgunit k siązuę  w oissow ą 
z ro k u  1888 w ydaną przez PKU. S o s -  

1 now iec. U prasza sie  o  zw ro b ao  tiiji „Ex 
p resu  Z agłęb ia" w D ąbrow ie.

L is Z,ygrriuni zgum i Książ. .ę i\asy  c h o ­
rych, książkę w ojskow ą, o raz  dow ód 

o so b isty  w ydany przez sta ro stw o  będziri
■ B ‘< i    '

O  iż  om. na w ieezorku Domu Ludowegd 
w S o sn o w cu  zgubiłem  portfeł z mniej­

szą  gotów ką, różnem i dokum entam i i ksią* 
żeczkę w ciskow ą w ydaną przez PKU. S o s  
now iec na nazw isko  Juszczyk S tan isław  

i Ł askaw y  znalazca zechce zw rócić do  Twa 
R zem ieślniczego, Jasna 28 lub do  adm ini- 

J sfracji „Exprestx“ S osnow iec, zatrzym ując
goiów kę. ________ ____________

"uijsn P rosta  'z a u n it  k siążnę  w ojshow ą 
w ydaną przez PKU. w S o u io w cu .

K
V  guDlc

D O W

T O W . A N f C . w  S Y D Z B
JE N E R . REPREZ. NA.R2EC2P. POLfkĄ „ tO T V /\6 U n  "W M SIA W A OtUSŚ55:T9..ź99-7ą

uwalSKi i io les ła te  zguuił k s iążkę  k a s y  
C h o rych w yiinną przez k.~p Kiimoniów. 

6 „ j lu n o  Karię azylu nr. 4 wydaną pr/.eź 
"pow. W itkow ski ks. poznańskie , w oj- 

Blrowe dokum enty  ro sy jsk ie  i trzy krzyża 
w ojskow e ro sy jsk ie . Ł a3kaw y znalazca ra 
czy zw rócić za w ynagrodzeniem  d o  redakcji 
„Expre3u‘ , A leksy L aszko .

Potrzebna zdo lna ekspedien tka łub bufe­
tow a. W iadom ość bufet 11 k lasy  w S o s -

now cu.____________   —
oirzeba dw uch chłopców  d o  piekarni. 
Z g ło szen ia  A. K. P eucker, P iłsad sk ie - 

g o  25. '
1 >oirzebny m onter oaraouzielny do  in s ia -  
»  iacji elektrycznej. Retm an Berkow icz, 
Będzin. M ałachow sk iego  1, teł. 6-29.

Potrzebna w ykw alifikow ana bufetow a.Zgla 
szać  się  Będzin, ul. M ałachow skiego  re ­

s tau rac ja  „Cristal*.

p ? o to g ra f  lub fo tograftstka, re tuszerka  zdoł- 
4 na pof-zebna z a ra i  na s ta lą  posadę , 
dam  m ieszkania  i u trzym anie, pensja  w e­
dług  um ow y. S iew ierz  — Z aktad  P o to g r a - .
ficznv.

L o T rL ~ £ .
okó) przy rodzinie (o a u iie m e  w ejście) 

o so b n o  sk lep  odnajm ie  g o sp o d a rz . D ą- 
b row a. K rótka 5. .__________________

P okói duży lub m niejszy * um eblow a­
niem  d o  w ynajęcia. S osnow iec , C zy­

s ta  7, m. 4.

\ A f \ r - 7 \ r m ^ ^ 7 k i do  rePs ia c i‘ brzv'i?V y  y  r r i C l v - Z r i \ l  fab ryka wy
żym aczek „L aura" S osnow iec , Deiterta 13 
w ejście z podw órza 1 sze p eiro.

P ro io k  iMoszek B erger, Bęuzin, lyl '.o 1- 
dni. M oszek B ereer Muser.

W ypożyczam  n au ryc ia  slo iow e, na w e' 
se la  1 zabaw y. S osnow iec . Rozwój, 

M odrzejew ska. Z pow ażaniem  P iotr Kołion

Śniegowce kaioŝ razze,u'<l
YT.O a j T p  Z g u m o w e m l p o d e s *  

flV C l 1 i  iC f o Z i ć  w am i. S o s n o w ie c , Czf 
s t a  9 , K o w a lsk i.

Druk. JLxprae Zagłębia0 Soenowiec, ul. 1 eal/olua iai. 4 '94


